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Mniejszości.
Obradujący w Paryżu kongres pokojowy, 

względnie tak zwana „Rada czterech w któ­
rej zasiadają cztery najwyżsi sędziowie świata, 
t. j. Wilson, Lloyd George, Clemenceau i Or- 
lando, przygotowała dla Polski prezent nielada. 
U .adzono mianowicie przedłożyć Polsce i Ru­
munii do podpisania traktat, na mocy którego 
oba te państwa mają się zobowiązać do udzie­
lania wszelkim mniejszościom narodowym, ra­
sowym i w y z n a n io w y m  na ich obszarze za­
mieszkałym jak najdalej idącej autonomii, nie­
mal zupełnej niezależności pod opieką Ligii 
narodów.

O  cóż w tym wypadku i o kogoż to cho­
dzi? Oczywiście, ani n e  o Rusinów, ani 
o Białorusinów, tern mniej o Niemców. Wszak 
obradujący w Warszawie Sejm walny już 
uchwalił zasadę, że Rusinom wschodniej Gali­
cy, ma być przyznany najdalej idący samorząd 
narodowy. Co do Białorusi, to istnieje prze­
cież także uchwała tego samego Sejmu, że tam ­
tejsza ludność ma sama rozstrzygnąć o swo<m 
losie i o swojej do Polski przynależności. Po- 
cóż więc mianoby nam narzucać obowiązek 
przyznania Białorusinom samorządu, skoro oni 
sami to sobie uchwalą, lub odłączeniem się 
od Polski oświadczą. Także Niemców nie może 

ś; ów projektowany traktat mieć na względzie, 
p O  ile bowiem jakaś liczba ludności niemieckiej 

zostanie do Polski włączona, to o nią z pew ­
nością koalicyę głowa nie zaboL Zresztą Po­
lacy nigdy u siebie nietylko żadnych narodo­
wości nie prześladowali, ale przeciwnie tro­
skliwą otaczali je opieką.

Mniejszości niemieckie w Polsce mogą być

pewne, że władze polskie w ślady rządu pru­
skiego i hakatystów nie wstąpią i nikogo za 
j sgo narodowość prześladować nie będą. Ja­
kiż więc cel może mieć narzucenie Polsce tra­
ktatu dotyczącego owych jakichś mniejszości? 
O to w tym wypadku wyłazi odrazu “rydle 
z worka, choć je bardzo zręcznie wśród szum­
nych usiłowano schować frazesów. — C L o d zi 
n ą tu r a ln ie  o  ż y d ó w .

Żydom w Polsce, a przynajmniej znaczne­
mu ich odłamowi, niewystarcza przyznanie im 
pełnych praw obywatelskich na równi z ludno­
ścią chrześciańską. Oni chcą mieć specyalne 
przywileje, chcą być nietylko grupą wyznanio­
wą zażywającą wszelkich możliwych swobód, 
ale nadto zachciewa się im tworzyć odrębne 
państwo w państwie polskiem pod opieką mię­
dzynarodową. Zorganizowali więc żydzi prze­
ciwko Polsce wielki spisek. Wysunęli swoich 
protektorów, który d i mają tuż przy boku Wil­
sona i Lloyd George’a i doprowadzili do uchwa­
lenia w „Radzie czterech- owego projektu trak­
tatu, według którego żydom zamieszkującym 
Polskę i Rumunię, przysługiwałyby najdalej 
idące przywileje tak, że tworzywby nietylko 
osobny naród ale nawet osobne państwo utrzy­
mywane u nas kosztem państwa polskiego.

Żargon żydowski musiałby być w sprawach 
żydowskich uznany za język urzędowy na równi 
z językiem polskim wszędzie u wszystkich 
władz. Państwo polskie musiałoby ze swojego 
skarbu wydzielać fundusze, któremiby zydzi 
sami zawiadywali. M eaby oni własne ar^ołj, 
polskim kosztem utrzymywane, własne gminy, 
tudzież pełną swobodę organizowania się jak



(ttchcą bez prawa mieszania się do ich zakresu 
v*adz polskich, zarówno prawodawczych jak 
i wykonawczych. Krótko mówiąc, posiadaliby 
żydzi w Polsce, w razie przyjęć* a owego tra­
ktatu, nietylko wsżelk> prawa przysługujące 
wolnym obywatelom polskim, ale nadto jeszcze 
osobne przywileje jako żydzi i to  pod gwa­
rancją  i opieką „Ligi narodów". Projekt więc 
pitiiez „Radę czterech" uchwalony uświęcał 
dwie zasady:
'v?- 1. Stwierdzał po raz pierwszy istnienie
odrębnego narodu żydowskiego w Polsce.

2. Ustanawiał prawo mieszania się czterech 
głównych mocarstw, t. j. Anglii, Ameryki, 
Francyi i Włoch, do spraw wewnętrznych 
państw takich jak Polska i R um uni uważa­
nych za państwa drugorzędne.
?  Nam Polakom groził ten traktat ciężkiem 
bardzo zamieszaniem wewnętrznem, a nadto 
był on obelgą, był policzkiem całemu narodowi 
wymierzonym.
i Gdy więc w sobotę 31 maja na tajnem 

posiedzeniu kongresu odczytano powyższy 
projekt tak zwanym państwom „drugorzędnym", 
powstała przeciwko niemu formalna burza. 
Pierwszy zabrał głos prezydent rumuńskich mi­
nistrów Bratianu. W bardzo ostrej przemowie 
zastrzegł się przeciw mieszaniu się koalicyi 
w wewnętrzne sprawy innych państw i oświad­
czył, że postawione Rumun., warunki przyjmie 
w takim tylko wypadku, jeżeli zostaną one 
włączone do statutu „Ligii narodów i znajdą 
zastosowanie w Ameryce do Murzynów, w A n­
glii do Irlandczyków, a w Japonii do Chiń­
czyków. Panom „czterem" po tej mowie zro­
biło się tak, jakby im kto szkłem gęby po­
cierał* Wiadomo bowiem powszechnie jak po­
stępują w Ameryce z Murzynami, w Anglii 
i Irlandczykami a  w Japonii z Chińczykami. 
L; Bardzo też zręcznie i mądrze wystąpili 
przeciwko haniebnemu projektowi polsćy na 
kongresie delegaci pp. Paderewski i Dmowsk*.

, Paderewski wypowiedział mowę, którą tak 
można streścić: „Nie wątpię" — mówił — „że 
projekt mocarstw głównych (Ameryki, Anglii, 

■Francyi i Włoch) jest wynikiem najszlachetriej- 
/ szych pobudek. Uważam jednak, że najpew- 
niejszem zabezpieczeniem swobody wszystkich 
obywateli danego kraju jest jego własna kon­
stytucja, Otóż Sejm polski, wyprzedzając dą 
źenia mocarstw', już uchwalił zupełną równość 
wszystkich obywateii bez żadnej różnicy. N ie  
w ą tp ię ,  ź e  o b y w a te le  b ę d ą  p r z e z  w ła ­
s n e  in s ty tu c y e  i  p r a w a  • > w ie le  le p ie j  
b r o n ie n i  a n iż e l i  p r z e z  p a ń s tw a  o b c e .

W y rik iem  ty ch  ro z p r a w  b y ło ,  że  c 1 lą

'T m * * *

sprawę odesłano z powrotem do „Rady czte­
rech" a więc ją odroczono. Spisek żydowski 
skierowany przeciwko Polsce nie udał się. Je­
dynie tylko do traktatu z niemiecką Austryą 
włączono przepis zabezpieczający prawa mniej­
szości narodowych zamieszkałych w granicach 
nowej rzeczypospolitej austryackiej. Skorzystają 
więć z tego głównie Czesi wiedeńscy, którym 
będzie odtąd przysługiwało prawo używania 
włanego języka w szkole i w sądach wiedeń­
skich.

Także Sejm walny w Warszawie zajął na­
tychmiast stanowisko przeciw narzucaniu Pol­
sce hańbiącej ją kontroli międzynarodowej tu­
dzież przeciw zamachowi żydów ha nasze pra­
wa z wierzch nicze. Uchwała Sejmu z piątku, 
dnia 6 czerwca, opiewa w tej sprawie jak na­
stępuje :

W obec wiadomości, źe delegacya polska 
na kongresie miała otrzymać od mocarstw pro­
jekt traktatu Polski ze sprzy mierzeńcami, w spra­
wie zabezpieczenia praw mniejszości narodo­
wych i wyznaniowych w Polsce jako w pań­
stwie nowopowstałem w myśl art. 93 traktatu 
z Niemcami, Sejm uchwala:

S e jm  R z e c z y p o s p o l i te j  p o ls k ie j  s tw ie r ­
d z a , ż e  P o l s k a  n ie  j e s t  p a ń s tw e m  n o -  
w e m , a le  j e d n e m  z n a j s t a r s z y c h  p a ń s tw  
w  E u r o p ie ,  p o s L id a ją c e m  n ie p r z e r w a n ą  
t r a d y c y ę  w o ln o ś c i  i s p r a w ie d l iw o ś c i .  
Rzeczpospolita polska nigdy żadnego narodu 
nie uciskała, żadnego zaboru nie dokonała, 
żadnych prześladowań religijnych nie podej­
mowała. Tradycya ta i kategorycznie od sa­
mego początku wyrażona wola obecnego Sej­
mu ustawodawczego dania mniejszościom na­
rodowym i wszystkim wyznaniom pełni praw 
i gwarancyi swobodnego rozwoju w Polsce, 
dostatecznie zabezpieczają prawa tych mniej­
szości, zgodnie z szlachetnemi zasadami „Ligii 
narodów", które dla Polski nie są nowe, ale 
stanowią odwieczną podstawę własnej jej poli­
tyki zewnętrznej i wewnętrznej. Sejm Rzeczy­
pospolitej stwierdza, że mniejszości narodowe 
i wyznaniowe będą zawsze korzystały w Pol­
sce z całkowitej wolności i ze wszystkich praw, 
które im przysługują i przysługiwać będą 
w szlachetnych dem okracjach zachodu, która 
Po'ska w jprzedzała nieraz pod względem rów 
nouprawnienia wyznań i narodowości.

Natomiast Sejm Rzeczypospolitej stwier­
dza, że art. 93 traktatu z Niemcami, który na­
rzuca Polsce międzynarodową kontrolę, zale­
żność od międzynarodowych zobowiązań 
w sprawie słusznych i zawsze w Polsce uzna­
wanych praw mniejszości, została i»rzez cały



n a ^ d  polski odczuty, jako bolesne uszczuplę- 
nie praw suwerennej Rzeczypospolitej i dowód 
niczem nie umotywowanego braku zaufania ze 
strony mocarstw sprzymierzonych.

Sejm wyraża przekonanie, że sprzymie­
rzeńcy uznają krzywdę tą piopozycyą Polsce 
wyrządzoną i, że artykuł ten ulegnie zmianie.

Uchwała powyższa zapadła w Sejmie 
jednomyślnie. Głosowali za nią nawet posłowie 
żydowscy, którzy to zrozumieli, że opieka obca 
więcej by żydom zaszkodziła aniżeli pomogła. 
Niewątpliwie bowiem w razie narzucenia Pol­
sce powyższego traktatu całe społeczeństwo 
jak jeden mąż zwróciłoby się przeciwko ży­
dom tak, że dalszy pobyt w Polsce stałby się 
dla nich wprost niemożliwy. O bca opieka 
nicby im nie pomogła. Trudno byłoby bowiem 
przy każdym obywatelu polskim katoliku po­
stawić obcego żandarma i zmuszać go do 
wchodzenia z żydami czy to w stosunki han­
dlowe czy jakiekolwiek inne. To też możni 
zagraniczni protektorowie żydowscy złą wy­
świadczają swoim współwyznawcom przysługę 
usiłując na każdym kroku Polsce szkodzić i ją  
w oczach świata poniżać.

W obronie wiary rzymsko-katolickiej.
'Jego Dostojność Arcybiskup W arszawski, ks. 

Aleksander Kakowski, wydał do duchowieństwa i 
Całego narodu w dzień 3_ci maja odezwę, w której 
przypomina, że dzień ten jest rocznicą ogłoszonej 
przed 128miu laty konstytucyi, ujawniającej uczu­
cia szlachetnej ludzkości i żywej w iary narodu pol­
skiego, i wykazuje, że w iara rzymskokatolicka jest 
'od tysiąca niemal lat tak związana z polskością, iż 
trudno jedną od drugiej oddzielić. Skoro więc duch

Z E G A R T O W S K l )AN ~

O S T A T N IA  O F IA R A
t 1(Dokończenie) i

Starzec chwycd silnie za rękę synka*.
Tu przy tym grobie męczennika narodu za­

klinam cię — kochaj Boga i Ojczyznę swoją. Byś 
się nigdy nie zbritfał zdradą ani niedowiarstwem. 
Pamiętaj, że Bóg i Matka Jego, Królowa Polski... są 
opiekunami naszej Ojczyzny, i dotknie cię straszna 
ręka Boga za wszelką krzyw dę względem Ojczy­
zny. Bierz z niego przykład... Zginął wr obronie wol­
ności naszej Ojczyzny i swej rodzinnej strzechy...

Głos jego rw ał się i drgał — a syn słuchał słów 
;w zachwycie i mocno w yrzekł:

\ — Ojcze! byłem i będę Polakiem!
Wstali... Starzec stanął prosto.., blady i niemy

narodu, skoro dzieje Polski są wiarą tą przew.^fę-'; 
te, to bez zaprzeczenia nateży się, żeby w  nowe] 
konstytucyk którą sejm ma dla kraju naszego u 
chwalić, wiara rzymsko-katolicka uznana była za 
panującą w  Polsce.

Twórcy konstytucyi 3 Maja — pow ;ada Arc]r 
biskup w swej odezwie — wskazali nam źródło, 
z którego płynęła potęga ducha przodków naszych, 
kładąc na czele nowych praw słowa następujące: 
„Religią narodową, panującą. ;~-f i będzie wiara 
święta rzymsko-katolicka ze . zystlcemi jej ora 
wami“.

Nic dziwnego, że sumienie prawego Polaka bę’ 
dzie oczekiwało, iż naczelne hasło dawnej konsty-, 
tucyi znajdzie się również na czele tej nowej, którą 
Sejm ma dać krajowi. Polska powinna być i pozo 
stać katolicką. Przeciwnicy tej zasady mogą nam 
mówić, że to hasło przestarzałe; mogą zarzucać 
brak wyrozumiałości dla innych wyznań, zacofane. 
Nie lękajcie się, wszak Konstytucyę 3 Maja uchw a­
lono u nas wtedy, gdy polska szczyciła się wolno’ 
ścią i wśród narodów słynęła jako państwo potstę* 
powe i dobrze stosujące wyrozumiałość religijna 
I dzisiaj tedy Polska będzie i być powinna wyrozu' 
miałą dla wszystkich wyznań. W yznawcy Mojże* 
szowej religii niech się nie obawiają objawów nie* 
nawiści ze strony ludności polskiej i katolickiej, al­
bowiem Kościół zawsze potępiał wszelki gwałt. 
Wszelkie inne wyznania niech się również nie oba 
wiają o siebie, albowiem prześladowanie nie Jeżj 
w  duchu Kościoła katolickiego, ani w duchu polskim.

My, katolicy, w  poczuciu świętej praw dy na* 
szego Kościoła, rządzimy się zasadą miłości wzglę' 
dem każdego człowieka dobrej woli i nikonuc krzy« 
w dy nie wyrządzimy.

Inni znowu rnogą nam mówić, że religia jes 
rzeczą osobistą, że zatem konstytucya państwa 
spraw ę religii powinna pominąć. Takie rozumowa­
nie płynie z bezreligjnego ducha czasu i każdy głę­
biej myślący człowiek musi uznać fałsz takiego 
mniemania, albowiem religia jest duszą państwa. 
Jak ciało bez duszy jest tiupem, tak państwo bez

z bólu, z pod przymkniętych powiek sączyły się 
Izy... gorzkie *zy boleści.

Żołnierze przymknęli wieko-...
Silne słowo „Bądź zdrów — Żegnamy v.* 

padło w grób. Głośny huk salwy honorowej, osiat*' 
nie pożegnanie... żegnał swego towarzysza-., Opu­
ścili trumnę w dół i posypały się pierwsze grudy 
ziemi... Z głuchym łoskotem padała ziemia tia deski 
trumny... i strasznym jękiem żegnała żołnierza,..

ł mogiła rosła 1 rosła...
Oficer zatknął krzyż brzozowy, rzucU wiązkę 

polnych kwiatów na grób i klęknął do rrwdlitwjc..
Głuchą ciszę przerw ał wesoły i ochoczy śpiew, 

Legfor-stów, który milknącym ccliem tu docłerałS
> Spij kolego — w ciemnym grobie

Niech się Polska przyśni Tobie...
Śpiew doleciał do uszu starca, wdarł sfę do 

głębi duszy... huraganem burzy przeleciał fl&przez 
ciche komoiry serca 1 gnał i wył... Podniósł ?’ 
wszechpotężny władca... ból... i jak płomienie go.'3"*



religii fest zbiorowiskiem bezdusznem, a jeżeli nie 
uua»oia, to tylko dlatego, że pomimo zaparcia się 
religii w wieiu sprawach rządzi się szczątkami w ia­
ry, przekazanej przez poprzednie pokolenia.

Słbrożytny mędrzec w czasach pogańskich na­
w et me wahał się ostrzegać spólobywaleli przed 
UezteBgljTipścią, w której Widział zapowiedź upadku, 
bo  czem iniiry obronne dla miasta, tern — głosił — 
religia jest dla ducha i przyszłości narodu. Państwo 
bez religśl umiera, i ty, narodzie polski, umarłbyś, 
skorobyś wyrzuci! reiigię z domów, rodzin, gmin 
i z państwa.

.leżeliśmy przetrwali najcięższe czasy niewoli 
pod jarzmem rczBiorców, jeżeli na kresach naszych 
z ratfością dziś witamy ducha polskiego i poczucie 
łączneści z Macierzą, jeśli Wilno, Grodno, Lwów, 
Poznań, Gdańsk, Cieszyn, ciążą ku nam I chcą się 
z nam! połączyć, to tylko dzięki temu, że na straży 
polskości kresów czuwała wiara katolicka.

h&eligię katolicką wyznaje tak przeważająca 
liczba Polaków, że winna ona być stanowczo re~ 
%ią panującą 1 zapewnione być winny wszystkie j 
jej vra*a. s

W iara katolicka u kolebki państwa naszego ! 
była tym duchem opiekuńczym, który tchnął także 
ducha swego w dzieje narodu i w ytw orzył to, co ' 
barw ę i krew dziejów 1 umyslowości polskiej sta- 
notyiy eo posłannictwem narodu polskiego było i jest . 
po dzień. W tętn nierozerwalnem zjednoczeniu 
polskości z w iarą katolicką tkwi najistotniejsze zna* 
mię tego, co się duchem narodu nazywa. Skoro więc 
w  daleko większe części narodu polskiego spraw a 
wiary katolickiej tak samo, jak w  dawnych wie- 
jtaeh zrasta się z duszą polskości, słusznie mamy 
praw o domagać się, abv  słowa Konstytucyi 3-go 
M aj* mówiące o stanowisku religii katolickiej, prze 
nfestooie zostały dosłownie do tworzącej się obecnie 
konstytncyi odrodzonej Rzeczypospolitej polskiej. 
Sprawa to wielkiej wagi dia przyszłego rozwoju 
Polski. Co obecnie, jako prawo państwowe, posta­

nowione będzie, pozostanie na długie czasy kamie" 
nieni węgielnym Rzeczypospolitej.

W  takiej chw’h nie woiuo być obojętnym. Bo 
czyć trzeba, żeby naród nie postawił kroku, któryby 
losy państwa polskiego i jego dzieje sprowadził na 
bezdroża. Co więcej, wszystkie siły wytężyć na­
leży, aby gmach państwowy oprzeć na najtrwal 
szym fundamencie, jakim jest religia. Odwołujemy, 
"ię więc do sumienia Polaków szczerze miłujących 
Polskę, aby z natężeniem sił starali się praw a religii 
katolickiej w państwie A łskiem zabezpieczyć. Czy­
nić to należy i zapomocą gazet oraz książek, i n a ; 
wiecach, obradach, odczytach. Duchowieństwo nie 
omieszka pouczać lud wdern3̂  o znaczeniu tej spra­
w y  w naukach i przemówieniach. Lud wiejski 1 
miejski w Polsce poraź pierwszy w kracza na wido­
wnię dziejową, aby w raz z innemi warstwami na­
rodu stanowić o naszym spólnym losie. Przew od­
nicy mówią mu, że Polska ma to być Polska „ludo­
wa". a  że Jud ten jest nawskróś katolicki, więc po­
winien zabiegać o to, żeby odbicie jego duszy w y­
rażało się w nowej konstytucyi polskiej.

Na zakończenie wszystkie swe myśli i pragnie* ■ 
nia składa Arcypasterz u sto1* Najświętszej Matki 
Częstochowskiej, Tej, co strzeże Ostrej Bramy, 
w zywając Jej potężnej przyczyny, ażeby, jak dotąd, 
otaczała naród nasz om-“ką.

od aasłfi* z K i f e to a .
Na posiedzeniu sejmowem wystąpiła w tygo­

dniu zaprzeszłym w  całej pełni jaskraw a różnica 
duchowa, dzieląca, a raczej rozróżnająca posłów 
włościańskich Królestwa Polskiego i Gallcyi, różni­
ca, która sprawia, że te dwie grupy, pomimo wspól­
nych pod wielu względami dążeń politycznych, nie 
mogły do tej pory się zespolić w jeden obóz.

Na porządku dziennym stała między innemi 
ustawa o wyposażeniu nauczycieli szkól powszech­
nych, czyli — jak się mówi w Gallcyi — ludowych,

wich/crn 'stopowym niszczą... palą wszystkoi w 
sw ym  strasznym pochodzie, tak i ból w duszy star­
ca niszczył resztki życia. Ból piekielny rozlał się 
szeroklemi faiami i niby sęp żarłoczny porwał w 
Swe pazury serce ojca, wbił w nie swe ostre szpo 
oy i rwał, targał w strzępy... zagłębił swój tępy 
dziób i sięgnął aż po same trzewia... A rozpacz po­
bladła serce i niby wampir ssała żyw ą krew  starca.

A on stal niemy... Czuł, że traci świadomość. 
Czuł, że ziemia się mu z pod nóg usuwa, że otw arła 
się stiaszna przepaść i on runął wr nią... Leci, leci... 
y  nieprzejrzane mroki, i słyszy zdała jakiś szum 
jłucby... jakieś jęki, dzikie ryki, szatańskie chicho*
y -

I nagie uderzył straszny grom... jasna błyskawi*
'a krwawo oświetliła wnętrze przepaść'... i zoba­
czył w niej syna swego, który ręce ku niemu wy- 
,-iąga...

— Mę... idę... — szeptały bbzwmdnie drżące

wargi starca. Jęknął głucho... trząsł się cały w spa* 
zmie boleści... szukał oparcia wokół.,, i osunął się 
na świeżą mogiłę. Objął ją rękami i łkał... i y/reszcie 
zamilkł.

Oficer chciał go podnieść... zimny trup upadł 
bezsilnie.

...Pękło serce ojcowskie...
Cmentarną ciszę przeszył nagle straszny krzyk?
— Puśćcie mnie — puśćcie! Stachu mój! S ta ' 

cliu!!
Spojrzeli żołnierze. Polami ku mogile biegła 

Zosia Waśnlkówna. Wicher rozwiał jej włosy... ta r­
gał.., strzęDił... Złociste kosmyki włosów rwane wi­
chrem rozpłynęły się wokół głowy, a w promieni­
stych blaskach słońca, zda się. płonęły niby żagiew... 
Potykała się na czarnych skibach roli, ale na nic 
nie zważała. Biegła szybko. Stanęła nad świeżą 
mogiłą. Obłąkanym wzrokiem objęła wszystkich... 
spostrzegła trupa sołtysa i szlochającego nad zwło­
kami Janka.
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fi jeszcze dawniej po miastach nioirmalnych. Sejm 
miał Ją załatwić w 'drugiem, względnie i w trzeciem 
czytaniu Projekt ustaw y przewidywał, prócz w y­
nagrodzenia pieniężnego, także i wyposażenie w 
naturze, a mianowicie gmina jest zobowiązana dać 
każdemu nauczycielowi dwa morgi gruntu ornego. 
Nauczycielowi nie wolno zaś 'żadną miarą tego 
gruntu poddzlerżawiać komu innemu.

Posłowie cnłopscy z Królestwa, prawie w szys' 
Cy, bardzo żarliwie popierali ten przepis, tyczący 
'się gruntów nauczycielskich, posłowie chłopscy ga­
licyjscy nie zachwycali się nhu, a już zupełnie ja­
wnie przeciwko uposażeniu nauczyciela w grunt 
aezkcllwicjk wobec dzisiejszej drożyzny środków 
spożywczych jest to sposób jedyny zabezpieczenia 
mu znośnej egzystencyi — wystąpił poseł Stapiński.

S tary agitator chłopski, apelujący często do 
najgorszych instynktów duszy wieśniaczej, wie' 
dzlat, że myśl wyposażenia nauczycieli ludowych 
w grunta orne nie jest wśród chłopów popularną, 
bo chłop jest na wszelką ziemię niesłychanie łasy. 
A ponieważ mu na masach chłopskich bardziej za­
leży, niż na nauczycielach, bo tych nauczycieli jest 
zastęp stosunkowo nieliczny, przeto bez wahania 
wystąpił przeciwko temu punktowi ustawy. Że mi­
mo to Izba uchwaliła wyposażenie nauczycieli w 
grunta, trzeba zawdzlęczyć to idealizmowi chłopów 
z Kongresówki.
* I tutaj doszliśmy do jądra rzeczy. Posłowie 
włościańscy Kongresówki nie mają tego wykształ' 
centa politycznego 1 tego wyrobienia parlamentar­
nego, którem rozporządzają posłowie włościańscy 
Galicy!, są jednak — nawet najbardziej radykalni— 
daleko mniej klasowi, niż posłowie galicyjscy, da­
leko nardzlej idealni i stąd lepiej odczuwają interes 
ogólno narodowy.

Na posłach włościańskich Gallcyi — oczywista 
nie na wszystkich — mści się wychowanie, jątrzące 
chałupę i dwór mandataryusza galicyjskiego, będą­
cego organem polityki austryacko-w iedensklej, per­
fidnej, antipolskiej, apelującej zawsze do egoizmu 
klasowego i chłopa 1 szlachcica, byle podtrzym y

Zrozumlała... Straszliwy krzyk, niby grom roz­
darł powietrze... krzyk bólu i rozpaczy.

Runęia na mogiłę... tarzała się kwiła... ręce jej 
poczęły rozdzierać świeżą ziemię... pełnemi garś­
ciami, targała grudę i rzucała w niebo i wyła z bólu. 

* Porwali się żołnierze, chcieli ją odwieść. Szar­
pnęła się silnie, padła na mogłę i rękami objęła silnie 
krzyż.' W duszy jej podniósł swą głowę chytry sza­
tan buntu... położył swe szpony na strunach uczucia
i począł targać niemi, grać szatański hymn tryum­
fu... pieśń biuźnierstwa przeciw' Bogu...

— Gdzie Bóg — Ojciec ludzkości —Król nad 
króle? Gdzież Jego miłość swych dzieci? Gdzież 
Jego wielka litość i miłosierdzie?... Słysz! On twój 
DiciCc został twoim kat... — Nie skończył.

Zatrzęsła się cała pod uderzeniem tych bluź- 
yilerstw, które niby taranem waliły w jej duszę.

— Nie! Nie!... To nie Boga wina... Ludzkość 
upodlona jest dzisiaj sobie sama katem . Głowy ko­
ronowane są naszeml katami... Ale Bog, Sędzia

w ać dynastyę. Dzisiaj ostatni! filar tej dynasty i sie­
dzi na wygnaniu w Szwajcaryi, lecz pozostaójści 
duchowe starego systemu, uprawiane z wielką kett 
sekwencyą, pokutują nawet w Sejmie niezawisłej, 
odrodzonej Polski. Pokolenia całe miną, zanim po", 
zbędziemy się całkoiele tej spuścizny politycznej, 
smutnej spuścizny.

Natomiast stosunek odwrotny zachodzi wśród 
posłów z intellgencyi. Tutaj posłowie z Gallcyi gó­
rują nad posłami z Królestwa nie tylko wyrobie­
niem, ale 1 szerszeni ujęciem sprawcy narouowej.

Krwawe rozruchy w Krakowie.
Żydzi strzelają do wojska. — 200 osób rannych.

Kraków od całego szeregu lat, miasto pełne kró­
lewskiego spokoju, był w7 piątek t. j. 6 i sobotę 7 bm. 
wid-ownlą smutnych a krw awych wypadków.

W grodzie Wawelskim rozruchy!!
W piątek po południu w Sukiennicacn przy za' 

kupnie chustek, za które żydówka zażądała ceny 
paskarskiej, przyszło do nieporozumienia, w czasie 
którego podejrzane indywidua i zawodowi bandyci 
skorzystali ze sposobności i zaczęli rabować kramy. 
Ponieważ główną rolę odgrywał! tutaj „dwaj flfaŚ- 
lerczycy“ — a w rzeczywistości byli to przebrani 
bandyci.— poprzez miasto padł okrzyk „H allerczy 
ków mordują żydzi“.

I wnet rozpoczęły się dalsze ekscesy. Tłumy 
łazików, baciarów, opryszków, zawodowych ban­
dytów, zh dzie; i innych szumowin rozbiegły się po 
nucście i rozpoczęły „urzędowanie11. Ofarą padły 
sklepy żydowskie w ulicy Grodzkiej, Szewskiej, 
Starowiślnej, Wolnicy, które zrabowano. Wojsko 
ruszyło z pomocą. Ale oto żydzi przywitali swych 
obrońców selwami Karabinowemi. Z okien 1 bram  
padały strzały na patrole „H allerczyków 1, Pafllc 
szereg ofiai. Jedna kobleta"katollczka zabita, 200 
osób katolików i żydów lżej lub ciężej rannych.

Z pomiędzy Hallerczyków jest 20 rannych -

sprawiedliwy ich pokarze... ■ Zdławionym szeuten, 
skarżyła się Bogu!

I zwolna ból przycichł... stępił się...
Ale szatan buntu nie ustąpił. Gral dalej na stru­

nach jej duszy. I coraz dziksza pieśń i coraz strasz­
niejsza...

— Słysz mnie! Jam dobrym twym Ojcem!
— Nie! Nie!
Rozwścieczony targnął silnie strunami, skręcił 

je i... zerwał... Zerw ała się nagle,,,
— Ha! ha! ha! ha!
Piekielny ryk... straszny, rozdzierający płacz., 

i chichot szatański naprzemiany przewalały się uad 
grobem.

Coś s'ę w niej zerwało... ogarnęła ją straszna 
noc... w głowie huczały rozpętane dzwony pogrze­
bowe... huczały głucho, jęczały, szlochały.

Chwyciła się rękami za głowę. Palce wpłła \ . 
puszyste zwoje warkoczy i rw ała je... ta rg iła  peł' 
nemi garściami 1 rzucą la na mogiłę...



6

jeden oficer Franca* i jeden szeregowiec francuski. 
;\V żydowskich dzielnicach w rzała formalna bitwa, 
powietrze wstrząsane było świstem kulek karabi- 
lowych. Dopiero w sobotę nad ranem o godz. 3 ej 
zapanował spokój. W sobotę tłumy usiłowały znów 
niepokoić miasto, jednak energiczne wystąpienie 
władz wojskowych, Straży obywatelskiej tam ow a­
ły wszelkie ruchy tłumów. W niedzielę \ poniedzia­
łek obławy wojsk i S traży obywatelskiej zakończy­
ły  się pomyślnym skutkiem. W  mieście zapanował 
spokój, a przy tern natrafiono w czasie rewizyl na 
nić agitacyi żydowsko ' niemiecko-bolszewickiej. 
Znaleziono u żydów broń, znaleziono zapasy amu- 
nicyi, znaleziono broszury i odezwy agitacyjne.

1 pytamy się czyja wina? Czyż żydzi nie prze* 
staną u nas jątrzyć i gangrenować społeczeństwo? 
Więc oni posunęli się dó tego stopnia bezczelności, 
żc mieli sumienie strzelać z ukrycia do tych, którzy 
po tułaczce wrócili Ojczyznę nam ratować, do 
tych, których my z utęsknieniem wyczekiwali a dziś 
otaczamy miłością 1 uwielbieniem — żydzi mieli 
czelność strzelać do „błękitnych rycerzy". Zgroza!

Swemi wygórowanemu cenami, sw ą bezw sty- 
duośclą w  paskarstwie, swemi zbrodniami w handlu 
doprowadzają nas do wzburzenia i czynów rozpa' 
czy, a z drugiej strony sami oni w ystępują jako po­
krzywdzeni i żałą się, płaczą. Za granicą szkalują 
nas, klątw y rzucają na nas — oszczerstwa, kaiunr 
nie—i biją wT dzwon alarmowy „pogromy—mordy".

Kiedyż ustaną te krzywdy względem społe­
czeństwa?

Ostatnie dni panowania hajdamaków 
w Borysławia.

Od pierwszej chwili podstępnego zaiętia B o ry  
sławia przez hajdamaków polska ludność pokryjo- 
mu przygotow yw ała się do wyrzucenią Ukraińców. 
P rzez cały czas wrogiej inwazyi ukraińskiej — pi­
sze korespondent „Gazety Porannej" — wrzało. 
Na po~ór lodowate oblicza spokojnych mieszkań­
ców, oraz zimna krew tysięcznych rzesz robotni-

A w piei siach palił ją piekielny ogień... żarł i tra- 
wil... Poczęła, rw ać suknie w strzępy... w tiła  pa­
znokcie w swą pierś... drobne kropelki krwi wystą- 
ły  i poczęły wąską strugą spływać po śnieżystej 
białości ciele... znacząc purpurowe ślady... Na usta 
wybiegła gęsta piana, zmieszana z krwią...

Szal ją ogarnął... S traszna była w  szale... Ręce 
zacisnęła... zęby zacięła... wargi przygryzła do 
krwn... Tw arz jej zsiniała... Z zaciśniętej gardzieli 
w yrw ał się stłumiony ję k :

— Zemsty... Zemsty...
I poszła w św łat szukać swego szczęścia... i 

poszła szukać ztsoMty...
Pod lasem na polanie stoją dwa krzyże...
I cicho... i głucho... Młode pacholę klęczy przy 

jednym groble. Wzniósł sw e ofczy m arzydelslde 
w  niebo 1 korne g rjeby  1 rzew ne modlitwy śle do

kow, w yprowadziły Ukraińców z równowagi. To 
też pewni Borysławia, srogo

mścili się na Polanach.
Jeszcze na św. Zofię, t. j. dnia 15 ifiaju tu.. w 

Borysławiu w sferach rządzących ukraińskich naj­
zupełniejszy spokój. Ale już w następnym dniu na­
deszły wiadomości wielce niepokojące, które prze­
dostały się szybko do wiadomości mieszkańców. 
Borysławia.

W sobotę dnia 17 maja, już wczesnym rankiem 
wiedzieli wszyscy, iż z Ukraińcami jest naprawdę 
zle. W szystkie biura wojskowe i cywilne zaczęły się 

na gwałt pakować.
Bez wyboru i zastanowienia rzucali żołnierze, 

kierowani przez zdenerwowanych urzędników i 
wojskowych, na furmanki biurka, krzesła, stcły po­
łamane, umywalnie, słowem sprzęty najrozmaitsze­
go gatunku.

Na inurach miasta rozlepiono rozkaz komendy] 
ruskiej mocą którego nie było wolno chodzić w, 
dwójkę, tylko pojedynczo. Po godzinie 7-ej zaś nie 
wolno było pokazywać się na ulicy pod grozą kary 
śmierci. Doszło do tego, że Ukraińcy w ostatnich 
dniach swego pobytu w Borysławiu 

postrzelił] kilka osób, 
które były koniecznością zmuszone do pokazania 
się na ulicy, przeważmie zmuszone do tego potrze­
bą zawezwania lekarza lub przyniesienia lekarstw  
z apteki dla chorych w  domu.

Równocześnie wzmogła się działalność ochra­
ny". Wedle polecenia ruskiej komendy, w raz z co-' 
fająceml się wojskami miało być wywiezionych 
kilku dyrektorów kopalń naftowych, urzędników 
kopalnianych* nauczyciel'1 ludowych i całe grono 
profesorów gimnazyalnych.

Miasto jakby wymarło. Tak ruchliwy, naw et 
podczas okropnych rządów rosyjskich, Borysław  
wyludnił się na poczekaniu. Chowano się po piwnŁ* 
cach, po chlewach, po zakamarkach, po kurnikach—* 
ba, naw et uciekano w pole, nie zważając na niemo* 
eljwy stan pogody.

Niepokój Ukraińców w zrastał z godziny na go* 
dzinę i tego samego jeszcze dnia Ukraińcy opuścili

Pana nad Pany... a w złocistych blaskacn cudnych 
promieni słońca perią się czyste łzy... mienią się 
brylantowemi żarami... i długim sznurem sączą się 
na mogiłę...

Sierota...
G w ar ptasząt, szum wichru letniego zlewają się 

w cudną symfonię natury... A wyniosłe smreki ko* 
łyszą się i szumią i grają... Kołyszą do wiecznego 
snu i tego, który złożył pierwszą ofiarę 1 tego, któryj 
złożył ostaf nią sw ą ofiarę...

I szumią kn \ gxają W  póŚwfśdS wichru tęskny 
dumkę o wolność..* : "

KON1FC.



m iasto ,‘rapując pa drodze napotkanych przecher 
arnów, wpadając da domów, skąd rąbów ano, co 
pod rękę wpadło.

Około godziny 6 rano dnia następnego prze* 
biegły przez miasto

ostatnie patrole ruskie.
Zmiarkowawszy to. ludność tłumnie wyległa na 

ulice w oczekiwaniu rychłego nadejścia wojsk pol­
skich.

Dopiero około godziny pół do 10 tej rano w po' 
niedziałek, szosą, prowadzącą od Drohobycza, 
w kroczyły śmiałym krokiem do stolicy zagłębia bo- 
rysławskiego

pierwsze polskie patrole konne.
Ludność na widok naszych dzielnych chłopców, 

oniemiała z zachwytu. Panie popłakiwały z cicha, 
dziewczęta ciskały kw aty, robocfarze zgrzytali zę­
bami i zaciskali pięści, prężyli muskuły, czując, iż 
nadszedł czas na nch pomnożyć siły zbrojne O jczy 
zny. Zapał zaś ludność! doszedł do szczytu, kiedy 
drogą zaczęia ciągnąć bez końca nasza śliczna ar- 
tylerya, kiedy wreszcie na ostatek ludność ujrzała 
doświadczonych w bojach wodzów, gen. Zieliń­
skiego ; brygadyera Berbeckiego, niosących jej pe 
wność, iż Borysław odtąd na zawsze zostanie w 
rękach polskich.

To też momentalnie znikło z czół przygnębię* 
nie, wygładziły się zmarszczki na czołach, znęka­
nych inwazyą robotników, którzy bezzwłocznie 
powrócili do pracy normalnej w kopalniach, podda­
jąc się ocliotnie wszystkim zarządzeniom władz, na 
których czele stanął w charakterze komendanta 
zagłębia naftowego por. inż. Szczepanowski, znany 
'dobrze szerokim warstwom pracującym i cieszący 
się ich najzupełniejszcm zaufaniem. Bez szemrania 
przyjęto zarządzenie zezwalające na ruch uliczny 
tylko do godz. 9 wieczorem, a nie mniej ochoęzo 
zaczęto garnąć się do milicyi obywatelskiej, która 
abecnie pelnt straż dniem i nocą, czuwając nad‘bez* 
pieczeństwem mienia ludności i skarbów narodo­
w ych: szybów naftowych.

12-godzśime rządy bolszewików 
w Drohobycza.

Czytelnicy na zasadzie poniższego opisu, od­
noszącego się do wydarzeń w Drohobyczu, będą w 
możności zdać sobie sprawę, jakie były rządy ukra­
ińskie za czasów panowania „władz" ukraińskich 
w Galicyi.

jednym z ciekawszych epizodów w czasie okti- 
pacyl ukraińskiej w Drohobyczu hyl 

zamach bolszewicki 
urządzony przez miejscową miiicyę, której członko­
wie zbuntowali się, gdy się dowiedzieli, że ich za­
mierzają wysłać na front.

Zamach ten został dokonany w połowę kwiet­
nia, t. j. w chwili, gdy na W ęgrzech zwyciężył rząd 
sowietów, co było jak gdyby hasłem dla bolszewl- 
kó w ukraińskich.

Od dłuższego czasu musujące w  „zachodirei 
republice ukraińskiej" fermenty bolszewickie, któ­

rych1 w yrazem  była uchwala stanisławowskiego 
Związku włośdańsko-robolniczego, żądająca przy;, 
jęcia do Ukraińskiej Rady Narodowej 60 posłów.1 
Z ramienia tego Związku wybuchły w Drohobyczu 
w  nocy z 14 na 15 kwietnia. 1

Tw órcą zamachu był chor. ukr, Matkowski, 
który na czele wspomnianych juz milicyantów z ra­
mienia utworzonej naprędce rady żołnierskiej, a re ­
sztował wszystkich oficerów i otoczywszy gmach 
„bojewyj uprawy", kazał obrzucić go granatami 
ręcznymi.

Przerażona przewrotem ludność ruska ze sfer 
zamożniejszych w obawie gwałtów poczęła się u" 
krywać, przyczem znajdowała nawet opiekę u nie­
których mniej dla bolszewików podejrzanych P o ­
laków.

W torek 15 kwietnia został Drohobycz pod pa­
nowaniem bolszewickiem. Na ulicach widniały pło­
mienne afisze, oznajmiające o przewrocie, a podpi­
sane przez Radę żołnierską.

Rządy bolszewickie w Drohobyczu trw ały jed­
nak niedługo, me rozciągnęły się na inne centra, jak 
tego się spodziewano. Przyczyną tego była okoli­
czność, iż jednemu z oficerów, majorowi Noska w-, 
skiemu z Czortkowa, udało się uniknąć aresztowa 
nia i zbledz. Zawiadomiwszy a ry jsk ą  komendę, u* 
zyskał od niej pomoc w wojsku, którem natychmiast 
otoczył miasto, wymierzywszy nań łufy czterech 
armat. A dodać trzeba, że zarówno sam Noskowski; 
jak i komenda stryjska byli przekonania, że idzie 
tu o powstanie polsko-żydowskie. Dopiero interr 
wencyi wspomnianego już kierownika miasta, ks. 
Rudnickiego, który wyjaśnił jak rzecz przedstawia 
się w istocie, udało się doprowadzić do porpżu' 
mienia.

W ten sposób rządy bolszewickie w Drohoby­
czu trw ały  wszystkiego 12 godzin.

Na wiadomość o zbliżaniu się wojsk polskich, 
zaw rzała w Brodach. Młodzież tego kresow ego 
miasta postanowiła wypędzić dzikich najeźdźców.

Samorzutna akcya mieszkańców rozpoczęła 
się w dniu 22 b. m. o godz. 8 wieczór zbrojnem w y . 
stąpieniem przeciw tłuszczy ukraińskiej. — Walki 
uliczne trw ały do dnfa następnego, którym  kres 
położyły zwycięskie Ayojska polskie.

Fakt, że mieszkańcy nie mogli znieść dłużej 
terroru ukraińskiego i że ilość malkontentów potra­
fiła w ystąpić obronnie przeciwko wojsku, dowodzi 
najlepiej ,czy ta połać kraju jest polską, czy ruską.

Podkreślić to należy tern więcej, że nie jest to 
jakiś pdosobniomj fak i Spontaniczny ten. ruch 
wolnościowy wzbudzony echem zwycięskiej kontr* 
ofenzywy polskiej, miał miejsce nietytko w Bro­
dach, ale i w szeregu innych miejscowości, jak w 
Samborze. Stryju, Złoczowie I t. p.

A samorzutny tein ruch wolnościowy jest lor 
gicznie zupełnie zrozumiały 5 jasny, gdy się zważy, 
że w miejscowościach tvcŁ

Język polski był zbrodnią. <
Całą prawie mfellge^ęyę w  powiecie broizH m
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Internowano i uwięziono. Pod kluczem znaleźli się 
PF, Łyszkowski, kierownik tamtejszego starostwa, 
Fdr Riedl. pp. W estowie, dr. Strickel, Zajączkowski, 
Niemczewsl.i, Kapłański i inni, z których kilku za 
wysokienii opłatami udało się uwolnić, innych zaś 
.wywieziono na wschód. — Między internowanymi 
znajdują się również pp. Jędrzejowski i Rot.

BESTYAI STWO RUSKICH DYGNITARZY.
Najsrożej zapisał się w  pamięci Polaków ukra­

iński kierownik powiatu brodzkiego, radca sądowy 
ze Sambora Herasyniowicz, przez swe konsekwen' 
tne znęcanie się nad Polakami, których gnębił, fo- 
rytując kosztem łch Rusinów. Jeszcze charak tery  
styczniejsze było zachowanie się innego dygnita­
rza ruskiego, ą mianowicie ks. Chlebowickiego, 
k tóry  niepomny na swój duszpasterski charakter, 
korzystając z kierownictwa Urzędem żywnościo* 
wym,

głodził ludność polską,
a gdy pewnego dnia jeden z polskich mieszkańców 
prosił go o trochę prowiantów', ks. Chlebowicki 
spolicźkował go 1 wyrzucił za drzwi. Rzecz prosta, 
!że obaj ci urzędnicy zachodnicukraińskiej republiki 
umknęli w raz z armią.

i— * "i "TT iTTil

Potworne i ‘ ' 2 solski
Ze Lwowa donoszą, że na odcinku lubieńskim 

pojmał oficer ukraiński, z zawodu nauczyciel ludo' 
w y, Dobosz, dwie nasze Ieglonistki do niewoli. P rz y  
prowadzone do Szczerca rozszarpał granatami rę 
cznymi na gościńcu w obliczu osób postronnych, w  
sposób, na który nawet w dzikusie afrykańskim 
wzdrygnęłoby się cale jestestwo, a którego to spo* 
sobu nie jest w stanie określić bodaj w  przybliżeniu 
pióro publicysty ze względu na — moralność publi­
czną.

Praw dziw ość przytoczonego faktu mogą zaprzy- 
siądz wiarogodni świadkowie, z których wym ie­
niamy p. Bolesława Radołowicza, kierownika szko* 
ły ludowej w R ychdcaćh pod Drohobyczem.

Oswobodzenie Tarnopola.
Dy wizy a pułkownika Sikorskiego, wchodząca 

w skład grupy jen- Jędrzejowskiego, po przełam a­
niu frontu nieprzyjacielskiego nad Złiotą Lipą w 
zwycięskim pochodzie, idąc niepowstrzymanie na* 
przód i staczając po drodze ciągłe walki, dotarła 
pod dowództwem podpułkownika Lindego pod Tar­
nopol. Po zadaniu ostatecznej klęski róeprzyjacie* 
łowi na zachód od Tarnopola, dzielne oddziały, a 
przedewszystkiem w arszaw ski pułk 19_ty  z kapita' 
nem Stanekiem, zajęły Tarnopol.

W  walkach o Tarnopol wzięto do niewoli 3.500 
Jeńców, w  tem 55 oficerów, generała, kliku pułk o 
wnlków, zdobyto 89 karabinów maszynowych, dwie 
baterye armat, wszystkie tabory dwu brygad rus­
kich, które w alczyły przeciwko nam, t. j. około 300 
pełnych 1 ozów j MJkadzlesłąt kuchni polowych.

Pozatem zajęto w Tarnopolu samym miliard*)* 
wej w artoęd składy, zakłady amunicyjne, artyle 
ryjskie, lotnicze, olbrzymie tabory kolejowe, pełne 
pociągi ewakuacyjne.

W mieście samem zajęto jedno z minisłeryów 
ukraińskich, inspektorat artyieryi armii ukraińskiej 
i welką lczbę, t. zw. zakordońców, t. J. żołnierzy, 
należących do armii ukraińsko-rosyjskiej.

Ludność polska w  Tarnopolu witała wojska na 
sze owacyjnie, szczególnie 1-sza kompania, która 
weszła pod wodzą porucznika Gębala do miasta, 
była witana z wielkim entuzyazmem.

Pułk. S .'Mirski, jako dowódca dywizyi, miano" 
wal tymczasowym dowódcą miasta podpułk. Lin­
dego, znosząc wszysttde dotychczasowe władze i u- 
rządzenia ukraińskie, a wprowadzając prawowite 
w ładze polskie.

W szystkim spokojnym obywatelom poręczono 
praw ną ochronę. Po północy z d. 1 na 2 czerwca 
dotarły do Tarnopola i oddziały dywizyi lwowskiej,

W walkach ostatnich od Złotej Lipy do Tarno­
pola dywizya pułk. Sikorskiego rozbiła doszczętnie 
cały drugi korpus armii ukraińskiej, biorąc do nie" 
woli w ostatnich trzech dniach do 6 tysięcy nle- 
rannych jeńców, w tem ponad 100 oficerów, zdoby, 
wając w  polu z górą 120 karabinów maszynowych, 
baterye armat oraz nieprzeliczone tabory.

W  walkach tych odznaczyły się nadzwyczajnie 
przy planowem kierownictwie 19 pp. I-szy Baon 
22 pp., 40 pp. i 10 pp.

Przed wkroczeniem wojska sama ludność pod 
jęła zbrojne powstanie 1 przepędziła Ukraińców1 
z połowy miasta, przywołując wojsko na ratunek 
przed szalejącymi hajdamakami.

\

Uczczenie jen. Iwaszkiewicza.
W ubiegłą niedzielę rano odbyła się we Lwo­

wie uroczystość ku uczczeniu jen. Iwaszkiewicza', 
Na wzgórzach cytadeli o godz. 10'tej odprawiono 
Mszę św. połową. Po nabożeństwie prezydent mia­
sta Neumann wygłosił przemowę do jen. Iwaszkie" 
wlcza i podniósł jego zasługi około uwolnienia Lwo­
wa. Przemawiali natępnie imieniem komitetu obro" 
ny narodowej p. Tadeusz Czyńśk! 1 reprezentant’ 
miejskiej straży obywatelskiej Dr Czołowski, który) 
podziękował imieniem ogółu obywateli za w yrato­
wanie miasta od inwazyi.

Następne wręczono jen. Iwaszkiewiczowi sza* 
blę, jako dar lnortiorowy obywatelstwa, poczerni 
przed jenerałem, sztabem, a także delegatem Je- 
neralnytn Dr Gałeckim odbyła się defilada młodzie" 
ży szkolnej, która obrzuciła jenerała kwiatami. De­
filada trw ała około d\x ie godziny. Udział tłumów ufi 
manifestacyi był olbrzymi, co najmniej 100-000 osób'.

Ponieważ wiele osób nie mogło dotrzeć na; 
wzgórze cytadeli, urządzono jeszcze owacyę jeno* 
rałowl w drodze z powrotem do kw atery. W zru­
szającym był fakt, że podczas te] uroczystości, jat 
kiś młody uczeń szkoły, liczący około lat 7, w rę­
czył jenerałowi dużą kromkę chleba. jako symbol 
tego, fże ofiarnie t a  co mu najdroższe,?,' '
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;Po  uroczystości jenerał odjechał do kw atery, 
gdzie jeszcze publiczność urządziła inu serdeczną 
owacyę.

UgóGny przegląd polityczny.
Klęska Czechów.

Najważniejszem wydarzeniem ubiegłego' tygo* 1 
'dnia jest wielka klęska Czechów, zadana im przez 
.wojska węgierskie na Słowaczyźnie. Czesi w sw o­
ich imperyalistycznych dążea.iach tak się rozwy* 
'drzyli. że zamyślali już nawet o przyłączeniu wscho­
dniej Oalicyi do państwa czesKo-słowackiego. Ru­
sinów węgierskich uważali już za swoją własność 
I na dobre się tam zagospodarowywali, wspoma­
gając w dodatku przeciwko nam ukraińskich haj­
damaków w Oalicyi. Nagle zjawiły się w północ­
nych W ęgrzech wojska węgierskie pod dowódz­
twem jednego z najdzielniejszych jenerałów z da­
wnej armii austro"węgierskiej Koevessa i zadały 
Czechom wielką klęskę, którzy stracili 5-000 w sa* 
imych zabitych. Skutek tej klęski był taki, że cze- 
iskie wojska rozpoczęły bezładny odwrót. W ęgrzy 
loidebrall im już Preszów  (Cperier) i Koszyce i zbli­
żają się do Spiszu 1 Orawy. W  armii czeskiej zapa­
nował rozstrój, wojska bić się nie chcą, całe pułki 
słowackie pizechodzą na stronę W ęgrów. Zachłan­
ność czeska otrzymała porządną lekcyę. Może Im to 
na dobre wyjdzie. Każdemu nasuwa się porównanie 
między zwycięskim pochodem wojsk polskich na 
Litwie, Białorusi i w Oalicyi wschodniej, a sromo­
tną  klęską Czechów. Polacy walcząc na trzech 
frontach gromią i rozpędzają przemożne siły wro­
gów , Czesi z garstką W ęgrów uporać się nie mogą. | 
My bez ćrdzej pomocy dajemy sobie jakoś radę, z 
Czechami może być źle jeżeli im koalicya z w y­
datną me przyjdzie poocą.

Na frontach polskich
dokonywa się dalszy zwycięski pochód naszych 
iwojsk. Oalicya wschodnia jest już cała zajęta. W  
{Tarnopolu ludność sama hajdamaków wypędziła. 
‘Ody wojska polskie tam wkroczyły, znalazły tam 
olbrzymi łup wojenny miliardowej wartości.

Za Tarnopolem nigdzie już regularnych wiojsk 
Łkraińskich niema. Tu i owdzie zjawiają się jeszcze 
tylko luźne ukrainske bandy, które trzeba rozbra­
jać. Na południe od Dniestru posuwają się znowu 
naprzód wojska rumuńskie, które zajęły już Stani­
sławów. Rumuni występują jako przyjaciele Pola­
ków . Popełnili jednak w niektórych miejscowoś­
ciach grube błędy, przyw racając tu i owdzie urzę­
dników ukraińskich. Jakie są dalsze zamiary Ru­
munów nie wiadomo. Na razie chodzi Im o posia­
danie połączenia z W ęgrami przez Kołomyję 1 Sta" 
hisławów, w prost bowiem z Czerniowiec nie proc 

i ;wadzi przez Bukowinę żadna kolej na W ęgry.
Nad Styrem  zetknęły się Już nasze wojska z 

bolszewikami; toczą się też tarrt obecnie zacięte 
Walki, jak dotąd dla nas korzystne. ^Pod^bno jia d

_  J$

więc jeszcze naszych udręczeń. Zdaje się, że także 
na południu czeka nas rozprawa z bolszewikami, 
Zdaje się, że dopiero po zajęciu części Podola bę­
dziemy mogli powiedzieć, że dzieło oswobodzenia 
ziem polskich z pod ucisku hajdamaków i bolszewp 

*ków. zosUło dokonane. . ł *

Odpowiedz Niemcom
na ich propozycye pokojowe nie została do tego 
czasu przez koallcyę sformułowana. Nie wiadomo 
i rzeto jeszcze jaki los czeka Górny Śląsk i P rusy  
•Zachodnie. Alarmujące wieści, rozszerzane przez 
dzienniki niemieckie, głoszą, że koalicya ma zamiar 
poczynić Niemcom ustępstwa Kosztem Polski. Zdaje 
się jednak, że nie wiele jest na tern prawdy. Co naj­
wyżej uzyskają Niemcy pewne ulgi finansowe, tu* 
dzież częściowe przesunięcie granicy na Górnym 
Śląsku, za co w zamian Polska ma otrzymać kilka 
gmin na Śląsku średnim i w WieJkopolsce, które tai 
gminy, nie były dotąd przyznane Polsce.

Sir- 7
Koalicya wobec Madziarów.

Clemenceau jako przewodniczący „Rady czte* 
rećh“ przesłał do Budapesztu ultimatum z żąda­
niem r^rchm iastow ego  zaprzestania wojny z Cze­
chami. Nota koalicyi w ywołała w Budapcszde sil* 
ne wrażenie, bolszewicki zaś rząd węgierski udzie­
lił na nią natychmiast odpowiedzi, składając całą 
winę konfliktu na rządy czecho-słowackie, fumuń' 
skie i południc yp słowiańskie, które nie szanująę 
konwencyi wojskowej, zawartej 13 listopada 1918, 
w padły do obszarów madziarskich. Rząd więc rze- 
czypospolitej madziarskiej przyjmuje obecnie z ra* 
dością do wiadomości, że koalicya nakazała Cze' 
chom, Rumunom i Połudn. Słowianom zaprzestać 
ataku i sam w yraża gotowość zaprzestania kroków, 
wojennych i pi osi o wysłanie delegatów do korni- 
syi, mającej uregulować wszystkie spraw y sporne.’ 
Komisya ta  pod przewodnictwem zastępcy państw, 
koalicyi miałaby się zebrać w Wiedniu. : ś ■

ozycya ministra Karpińskiego 
i zachwiana.

•V Na jednfm z ostatnich posiedzeń Sejfflh lówkta 
postawiła wniosek, aby ministrowi skarbu, a tern 
samem i całemu rządowi zamiast żądanego pół mi< 
Harda marek kredytu, uchwalić tylko 400 milionów*' 
Zamiar odcięcia 100 milionów miał na celu potwier­
dzenie niezadowolenia zarówno z polityki rządu, jak 
i z Jego działalności administracyjnej. *

Ten szczegół zasługuje dlatego na zaznaczenie* 
że tw orzy on objaw coraz głębszego niezadowolę; 
nia lewicy sejmowej z działalności wszystkich ra­
zem i każdego z osobna ministrów obecnego gabi­
netu, bo mówcy lewicy atakowali specyalnie p. Kar*; 
pińskiego zato, że do tej pory jeszcze nie przedłoży^ 
szczegółowego budżetu.  ̂ 7

To zwlekanie z przedłożeniem lejmowi SzćzeL 
gÓłowęgoJbpdżeiij .wyrasta na bardzo powains ka-i



mień obrazy dla całego sejmu w stosunku do ciała 
ustawodawczego. To tez pozycya p. Karpińskiego 
jako ministra skarbu, uchodzi za wysoce zachwianą.
*  . " , : -....

, ... Rozpoczęte 1 czerwca wybory posłów do sej- 
tnu warszawskiego przyniosły zupełną porażkę so- 
'cyalistom, którzy ostrzyli sobie zęby na mandaty 
poselskie z Poznańskiego. Spotkał ich też zawód 
sromotny7. Poznańskie nic prawie o socyalistycz- 
nych ..obrońcach ludu" słyszeć nie chciało i oglą­
dało się tylko za kandydatami pewnymi pod wzglę­
dem narodowyTm. Na listy socyalistyczne padła we 
wszystkich okięgach, gdzie tylko listy takie ośmie­
lono się wystawić, tak śmiesznie znikoma ilość gło­
sów, iż socyaliścl mogli się przekonać, że nie mają 
w były m zaborze pruskim nic właściwie do roboty, 
mimo pielgrzymek, urządzanych do Poznania przez 
„towarzysza" Moraczewskiego, byłego premiera 
polskiego, tobitejgd tam sromotnie i wyrzuconego 
za drzwi pizez robotników7 polskich.

,W ubiegłym tygodniu zasiadło już w sejmie 
około 30 nowowybranych posłów z Poznańskiego', 
z których większość wejdzie do sejmowego zwią­
zku ludowo-narodowegv. Posłowie poznańscy przy­
byw ają w7 samą porę, gdyż sejm przystąpił już do 
debaty nad reformą rolną, której nie pozwolą z pe­
wnością zradykalizować do tego stopnia, iżby przy­
niosła ona korzyść tylk przewrotowcom, a klęskę 
prawdziwą całej ojczyźnie. Trzeźwy sąd o rze­
czach i wypróbowany patryotyzm  pozmmczyków 
czyni z nich bardzo pożądany cli w7 sejmie gości.

Napaść zbrojna Niemców na 
granice Polski.

Prasa niemiecka, chcąc upozorować czemś swe 
pilnie dokonywane zbrojenia, plecie brednie o tein, 
Jakoby wojska polskie gotowały się do marszu za­
czepnego na Berlin. Obawą inwazyi jzolskiej Niemcy 
tlomaczą te okoliczność, iż wojska ich stoją szero­
kim łańcuchem na granicy polskiej, gotowe każdej 
chwili do rzekomej obrony_ granic niemieckich. 
Św iat jednak cały wie, że Niemcom nie o obronę 
idzie, lecz że przygotowują się one do ataku na Pol­
skę. Ażeby ten atak' niebył poczytany Niemcom 
za winę, usiłują oni sprowokować ludność polską 
swem krzyżackiem tyraństwem  do wystąpienia 
zbrojnego. W ystąpienie takie ze strony polskiej 
byłoby dla nich hasłem do roznoczęcia wojny z 
Polską w7 celach zaborczych. Nic mogąc się_ tego 
.wystąpienia doczekać — Niemcy wykonali na 
początku tego miesiąca zbrojny napad przy po­
mocy artyleryi i karabinów maszynowych na po* 
graniczne miasto Służewo (na zachód od Aleksan-
.drOWa POfiTanicznecnl. wlgęto stPW.łą

NfeimcSfii ópór. Po obu stronach byli zabici iTaim : 
i to nie tylko wśród .wojskowych, lecz także wśród 
ludności cywilnej. <

W  ten sposób Niemcy w swój zw ykły ban­
dycki, zdradziecki sposób już właściwie rozpoczęli 
wojnę z Polską. Spodziewać się należy, że y ład ze  
polskie będą umiały odpowiednio odwdzięczyć się 
Niemcom za ich bandycką w izytę i to tak dotkliwie, 
żeby Im raz na zawsze odeszła od składania Poisce 
takich wizyt ochota.

* TT

N©wę łajdactwa i prowokaćye 
Krzyżaków.

Dzienik Poznański zamieszcza następującą koH 
respondencyę: „W Prusach królewskich paiiu;e 
straszne wzburzenie, wywofone robotą niemieckich 
kół wojskowych i urzędniczych. Do głównych haseł 
należy aresztowanie wszystkich wpływowych Po 
laków Prus królewskich, oraz uciskanie ludu robo* 
czego polskiego i rolników, aby pobudzić ich do zbrój 
nego powstania. Co się tyczy pierwszego hasła, to 
świadczą o tem 2 listy, lista a i lista b, zestawione 
przez władze niemieckie, a obejmujące nazwiska 
Polaków, których ma się aresztować. Pierw sza 
lista zawiera nazwiska osób, działających politycz" 
nie, mianowicie członków podsekretaryatu i jego 
komisy! doradczej. Rozkaz usunięcia tych ludz* otrzy 
mała 36 ta dywizy7a w Gdańsku i Giudziądzu. Roz­
kazano, aby aresztowania dokonane były przez 
władze cywilne, aby nie zwrócić podejrzenia na 
władze wojskowe. |

Nie dość na tem, że w zdradziecki sposób za 
uderzano aresztować i przy tej sposobności zamor* 
dować wszystkich polsk<ch przywódców zaeliodl 
nio pruskich, władze niemieckie dążą do w y pro w a" 
dzenia z równowagi naszych w arstw  pracujących 
i do spowodowania ich do kroków ostatecznej roz* 
paczy.

Generalna komenda w Gdańsku w ydala unia 
15-go maja tajny rozkaz, na mocy któreęa „Grenz- 
schutz“ ma w spósób zręczny sprowokować ludność 
polską przez ucisk i liczne aresztowania. Mniejsza
0 to, kogo się będzie aresztować i czy dana osoba 
jest zbrodniarzem politycznym, według mniemania 
„Grenzschutzu“. Za tymi ruchem niemieckim, za 
tem niesumiennem ogłupianiem ludności niemieckiej, 
stoją Hlndenburg i Ludcndorff, bawiący od pewne* 
go czasu w Gdańsku i Grudziądzu. Nio wszystkie 
jednak w arstw y ludności niemieckiej pozwą! a ją sza­
fować sobą, jak ongi. Podczas gdy wszystkie 
„V jlksraty“ powiatowe są  duszą tej niecnej a gita- 
cyi i podjudzania, to „Volksausschuss“, mianowicie 
w Gdańsku dąży do przyjaźni z ludnością polską, 
uznając potrzebę połączenia ziem. zachodnlo-prus-' 
kich z Polską. Niejednokrotnie zwracały sie te koła' 
do miarodajnych czynników polskich r  'propesycyą' 
współpracy, żądając w zamian zancw rknkp że pod 
panowaniem polskiern uz7/skoia praw^ człowiecze
1 dostateczną ilość odzieży 1 żywności".

l \ ^ a ń s k i g  a t d j e



Ssrkany pruskie.
„Gazeta Gdańska'1 ogłasza następujący protest: 

„Najiilewfrmlcjsze i najsympatyczniejsze w Gdań­
sku Towarzystwo młodzieniaszków" polskich, stoją­
cy cii między 13 a 17 rokiem życia, którzy w liczbie 
10 tworzyli t-zw. Kółko Filaretów, mające na celu 
uczenie się historyi, literatury 1 języka polskiego, 
zostało przez rząd pruski bez podania przyczyny 
rozwiązane.

Bezprzykładny ten w dziejach narodów cywi­
lizowanych zamach na najelementarniejsze zasady 
kultury byłby poza granicami Prus w żadnem in* 
istm państwie* mającem do kultury pretensyę, nie­
możliwym.

Gwałt ten, praktykowany" na chłopcach, żąd­
nych wiedzy .wywołał nietylko u ludności polskiej 
Gdańska i w całej odrodzonej Polsce, lecz 1 niemniej 

u wszystKich kulturalnych narodów okrzyk obu­
rzenia i w strętu przeciw metolerancyl pruskiej i 
pruskiej bezkulturze.

W tym samym dniu, w którym wr Berlinie na 
placu Wilhelma urządzał prezydent ministrów 
Scheidemann publiczną demonstracyę na rzecz po­
godzenia narodów i przyjęcia Niemców do p rzy ­
szłego Związku ludów", to wr Gdańsku rząd pruski 
ośmiela się gwałcić brutalnie kulturę polską uczącej 
Się młodzieży.

To też z licznych spraw, jakie sądowi przyszłe­
go Związku ludów zaraz na początku do rozstrzy­
gnięcia przedłożone zostaną, będzie skarga kuratora 
Filaretów  gdańskich stała na czele.

Jako przez Tow arzystw o Filaretów w ybrany 
ich opiekun protestuję uroczyście przeciw nieuspra­
wiedliwionemu i nieuprawnionemu rozwiązaniu 
Tow arzystwa. Dr W ładysław  Panecki, kurator 
iTow. Filaretów7 gdańskich". ; ;

Kto wywołał rozruchy 
grudniowe w Poznaniu.

Kto wywołał rozruchy grudniowe w Poznania.
Jak donosi Dziennik poznański w  dokumentach 

byłego dowództwa głównego, piątego korpusu ar­
mii niemieckiej znaleziono między innemi, ciekawy, 
raport urzędowy, wysłany przez jenerała Book- 
Pollacha dnia 30 grudnia 1918 do rządu niemieckiego
0 rozruchach grudniowych w Poznaniu.

W  raporcie tym opisano szczegóły przyjazdu, 
oraz królewskiego przyjęcia Paderewskiego w sto­
licy Wilkopolski i stwierdzono, że podczas przyję­
cia panował spokój i porządek wzorowy, którego 
nigdzie nie zakłócono. A dalej czytam y tam dosło­
w niej m -

„W dniu 27 grudnia po południu, jak opowiadano 
z polskiej strony, a co było przez naocznyh świad­
ków niemieckich stwierdzone, urządzono z KoSzar 

■ szóstego pułku grenadyerów zbrojny pochód demon- 
tracyjny (mit Waffen) na plac Wllhelmowski, a 

"o drodze uczestnicy pochodu zrywali angielskie
1 amerykańskie sztandary*'.

Oto przyczyna rozruchów, które wywołano 
przez samych Niemców, skończyły się dla nich fa­
talnie i oddały Poznań w ręce Polaków.

Listy z kraju.
Piszą nam z Komorowie od Białej:
Że po pogrzeme nieboszczki Austryi różne nad- 

użycia się naprawia i że wnaszej gminie nie chcą 
świeżego powietrza dopuścić, ale trzym ają się jak­
by w udzielnej Republice Komorowskiej, niechaj 
posłużą fakta.

Mamy w Komorowlcach dwóch listonoszy: je­
den w dolnej wsi, a drugi w górnej wsi. Są to pano­
w ie: Trąbka i Rozner, którzy przez swoją giupotę,. 
czy przez niedbalstwo zapominają, kim właściwie 
są. Zatrzymują u siebie listyf 1 gazety — ba nawet 
wcale nie'doręczają. Noszą szable jak Hindenburg, 
a o przepisach pocztowych nie wiedzą, czy też nie 
chcą wiedzieć. I tak pewnej osobie trzymali ofertę 
dni 14 i ta osoba posadę straciła. A gazet to już 
wcale nie doręczają. Przecie w Komorowicach tak 
są ludzie oświeceni, że gazet nie potrzebują czytad,

Diuga bolączka — to droga do Haucnowa. Ach 
pożal się Boże! jak ona wygląda. Na potoczku 
Kromparku mostu niema już rok, droga tak  znisz­
czona, że ani niema mowry o przejeźdzle. Więc też 
przysiółek Miechów całkiem odcięty od świata!

K^rnorowianłe jakże przyjdziecie do Haucnowa 
z rrocesyą na odpust, gdy mostu niema, a latawca 
też jeszcze niema. Rado Gminna! Do W as się zw ra­
camy z prośbą — my mieszkańcy Miechowa. Przyj­
mijcie nas do Republiki Komorowskiej!! Postaraj­
cie się o jakieś połączenie z nami, bo tak żyjemy, 
jak Polacy na Orawie. Na razie więcej nic nie ga­
damy, bo lepiej mniej i powoli ale statecznie, no ale 
mamy nadzieję, że więcej nie będziemy musieli o 
tern pisać. Za gospodarzy

Karol Tonklsz

W istoteie smutne lo objawy, że jaszcze dzisiaj 
ludzie mają tak mało poczucia wypełnienia swych! 
obowiązków. Może dlatego, że są urzędnikami w. 
swojej Ojczyźnie. Czasy austryackie minęły, P a ­
nowie listonosze! A jeśli was nie naprowadzi głoS 
Obywateli na drogę właściwą, to was zmuszą wa­
sze władze.

A i Ty, Rado gminna! w innal swych' urzęcfnF 
ków więcej uczyć porządków i sama dbać o  po­
rządki w e wsi, bo gdy dzisiaj jeszcze podnoszą się 
skargi na polskie gminy, to jest ubolewania godne.

ADWOKAT KRAJOWY
D r. l e o n a r d  S k i c i ń s k i

prowadzi kancelary*
[Iraków. Kały Rynek Nr. 4 . U pietraj
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Pokój z niemiecką Austiyą.
) ‘ Podobnie jak Rzeszy Niemieckiej tak i Austryi 
oiemieckiej przedłożone zostaiy warunki, pod któ­
rym i koalicya gotowa jest zaw rzeć z nią pokój. W a' 
funki te są, trzeba to przyznać bardzo surowe 1 cię­
żkie, ale przez Niemców austryacklch i dawne rzą­
dy zasłużone. ------------------------------------

Niemiecka Austrya musi według tych w arun­
ków, swoją armię niemal w zupełności rozpuścić, 
traci całą flotę wojenną, rnusi uznać u siebie praw a 
mniejszości narodowych (przywilej dla Czechów). 
Koalicya narzuca jej z góry całą politykę handlową 
i kolejową. Państwom narodowym takim jak Cze­
chy i południowa Słowiańszczyzna musi Austrya 
przyznać różne dogodności handlowe 1 cłowe, nie 
otrzymując w zamian nic. Z dziesięciu milionów 
Niemców pozostaje przy niemieckiej Austryi na 
przyszłość tylko mało co nad sześć milionów. Re­
szta przechodzi pod panowanie czecho"słowackie, 
poUKfnigwo^ sigwiańskie 1 włskie (część Tyrou).

Bardzo srogi jest warunek, który orzeka, że 
majątek obywateli austro-memieckich, znajdujący 
się na obszarze świeżo powstałych państw narodo­
wych może być zlikwidowany i na rzecz tych 
państw  użyty. Obywatele niemieckiej Austryi mo- 
południowo słowiańskie i włoskie (część Tyrolu).

Co się 'tyczy nowych grabie przez koallcyę w yt­
kniętych, to traci nowa republika północną część 
Austryi dolnej, gdzie znajdują się czeskie gminy tak, 
'że granica czesko-słowaeka zbliży się bardzo ku 
Wiedniowi, który stanie się niemal miastem grani" 
cznem. Następnie straci nowe państwo części połu­
dniowe Styryi i Karyntyl, które przypadną połud­
niowej Słowiaiiszczyźnie, wreszcie Tyrol nietylko 
południowy ale także środkowy. Oranica od strony 
W ęgier pozostaje niezmieniona.

Bardzo ciężkie są także warunki finansowe. 
W prawdzie długi przedwojenne byłej Austryi mają 
być rozłożone w stosunku procentowym między 
nowo powstałe państwa, a więc między Czecho- 
Slowacyę, Południową Słowiańszczyznę i Polskę 
z tytułu Oalicyi, długi jednak w czasie wojny, na 
wojnę zaciągnięte mają obciążać wyłącznie nową 
austro-niemfecką republikę. Jeżeli zważymy, że 
państwo to nie będzie wcale posiadało węgla 1 bę­
dzie w tej mierze zdane na łaskę Czech 1 Polski, 
tudzież, że jego ludność sama z własnej produkcyl 
nie będzie mogła się wyżywić, to wypadnie przy­
znać, że przyszłość tej republiki nie przedstawia 
się różowo.

Oto do czego doprowadziły dawne rządy. Usi­
łowano przy pomocy żywiołu niemieckiego i nie­
mieckiej biurokracyi wszystkie inne narodowości 
gnębić i w poddaństwe utrzymać. Teraz przyszła 
krćska na Matyska. Teraz część Niemców, nieda­
wnych panów, musi iść pod obce panowanie, reszta 
ich zaś popada w zależność od swoich niedawno 
ściskanych sąsiadów. Czy delegaci niemieckiej 
Austryi uzyskają jakieś złagoldzenię warunków 

^łrudno na razie orzec.

• Ł;':

Nowy złoty polski.
Jak wyjaśnia w arszaw ska ludowa „Gazetą 

Świąteczna*4 nowy złoty będzie miał nie 30 groszy, 
jak dawniej, ale i 00 groszy. W artość jego w złodtó 
będzie zrównana z wartością złotego franka fran* 
cusklego, czyli nowy złoty polski będzie w art tyle, 
He w arte było przed wojną 37 i pół kopiejek rosyj-* 
skich.

Pieniądze będziemy mieli takie: dukaty ze.
złota; dukat będzie w art 20 nowych złotych, to 
jest tyle, ile w aile  7 i pół rubla w złocie; dalej pół* 
dukaty złote, w arte po 10 złotych. Srebrne będą pię*1 ,  
ciozłotówkl, dwuzłotówki, złotówki i półzłotówki 
(50 groszy). Niklowe 20 groszy, wreszcie żelazne 
dziesiątki, piątki, dwugroszaki i groszaki.

Na razie zamiast złotych i srebrnych pieniędzy 
skarb będzie w ydaw ał kwitki papierowe czyli pa­
pierowe pieniądze, które się już drukują we Francy* 
i mają być gotowe w połowie czerwca. Gdy skarb 
je otrzyma, w tedy zaprowkidzone będą w całym 
kraju te nowe pieniądze polskie i tylko one będą pra- 
wnie przyjmowane na podatki, w handlu i we wsze)’ 
kich wypłatach. Każdy będzie mógł zamienić w kar 
sach rządowych posiadane obecnie pieniądze rosyj­
skie, niemieckie i austryackie na nowe złote polskie, 
a to po takiej cenie, jaką sejm uchwali w ostatniej 
dopiero, chwili.

P rzy zamianie z każdych stu złotych, które się 
ma otrzymać, kasa wyda tylko 40 złotych w pienią-* 
dzach, a 60 złotych w nowej pożyczce państwowej 
czteroprocentowej. Kto jednak przedstawi przy za­
mianie pieniędzy asygnaty pierwszej pożyczki 
państwowej, nabyte przed 1 iipca tego roku, tert 
otrzym a na taką samą ilość gotowizny, ile >«a pie­
niędzy w asy gnatach, więcej złotych, mianowicie 
60 z każdych stu, a tylko 40 pójdzie na,nową ' po­
życzkę.

f t o z m a I * e £ s I „
KALENDARZYK.

Jsla Dzień | Rzymsko-kaL
15 Niedziela W ;ta, Modeuta ni.

16 Poniedz. Benona b., Justy ny

17 W torek Adolfa b., Jolanty

18 Środa Marka, Marceliana

9 C zw are - Boże Ciało — G erw azego

20 Piatek Sviwerego, Florent.
21 Sobota Alojzego G onzagi

Wschód słońca o g. 3 m. 39, zachód 8 21. 0«ta- 
tira kwadra 21 czerwca o godz. 7 rano.

NOWA FIRMA CIiRZEŚCSTAŃSKA- Zygmunt 
JANTA ©tworzył sklep galanteryjne-drobiazgowy 
w Krakowie przy ul. Zwierzynieckiej L. 15. Nową 
firmę polecamy gorąco Szanownej PT. Publiczności.



ir V

Zauiiast chleba — śmierć. Piszą nam z Osielca 
kolo Oświęcimia:
; W dniu 27 maja 1919 w naszej gminie zdarzył się 
smutny wypadek śmierci. W  czasie szalonej burzy 
przybyłe z Brzuśnik do Osleka za zakupnem ży­
wności dwie kobiety i jedna dziewczynka schroniły 
się do domu Jana Jarzyny Nr. 67 i usiadły w izbie. 
W  tem uderzył piorun w ten dom, wpadł do Izby i 
Siedzącą przy oknie dziewczynkę zabił na miejscu. 
Reszta z Judzi w domu ocalała. Dach domu wpra­
wdzie się zapalił, ale że dom był kryty dachówką, 
tak tylko część się spaliła, a resztę uratowano.

Smutny to i nader bolesny wypadek dla tej ro* 
'dżiny, która w ysłała swą córkę po żywność dla sie­
bie, a tu ją trafił taki smutny los śmierci.

O GDAŃSK. Zwązek miast polskich w końcu z. 
in. w ysłał do konferencyi pokojowej w Paryżu u- 
chw ały wszystkich miast polskich, żądające jedno­
myślnie włączenia do obszarów państwa polskiego 
w ybrzeża morldego i Gdańska.

Obecnie prezydyum Związku miast otrzymało 
od konferencyi pokojowej w Paryżu zawiadomie­
nie o przyjęciu poci rozwagę uchwał wymienionych.

KRWAWE ZAJŚCIA W  CZĘSTOCHOWIE. 
'27-go maja w ale! Rajs w, Panny Maryi w Często­
chowie. jakiś niew ykryty zbrodrJarz postrzelił w 
głowę wystrzałem z rewolweru żołnierza 27-go p., 
Satnislawa Dzladeckiego. Rannego umieszczono w

W
szpitalu garnizonowym. W zburzony tłum ptcblł po­
dejrzanego, prowadzonego przez policyę, Surka' 
Kamelhamera, zlynczował zaś na śmierć Maurycego 
Naśsanowicza. Wypadkowo był przy tem ranny 
czternastoletni chłopiec. Podczas poskramniania 
tłumu ranny był policyant Bronisław Mazurkiewicz 
Po kilku godzinach policya i wojsko przyw róciły 
spokój.

W Borysławiu zdobyto 35.000 cystern ropy. Ze
Lwowa donoszą, że w Borysławiu znajduje się do 
dyspozycyl rządu polskiegoi, 35.000 cystern ropy. 
Ukraińcy nie zdołali spieniężyć dziesiątej części 
produkcyl z ubiegłych mfesięcy.

Zakończenie strajku. Zakończył się strajk służby 
technicznej w lubelskiej dyrekcyi telegrafów i tele­
fonów-. Dyrekcya tego okręgu zarządza siecią Kiel­
ce — Radom — Dęblin — Lublin — Chełm—Kowel. 
W szystkie warunki służby przyjęto. Strajk trw ał 
5 dni. — Zasługuje na zanotowanie fakt, że obecnie 
dyrektor zarządzający, inżynier, będzie pobierał o 
150 koron miesięcznie mniej, niż podwładny mu 
woźny.

Podpisujcie polski pożyczkę 
Państwową!

Rządowo upoważnione

biuro p a r c e l a c y j n e
z s ie d i ib ą  u rz ę d o w ą  w  K ra k o w ie , 
p rz y  ul. G r o d z k i e j  26. T e le f.  3444.

R.

kupuje i parceluje dobra, parcele budowlane 
przeprowadza wszelkie pomiary obszarów dwor­
skich i wftficiańskish oraz wydaje plany dla hipo- 
teici. (Zgłoszenia przyjmuje osobiste i pisemne

Bańki stawiania
sztuka BO ha i. —  poleca

DSt©FSHEI§ -

P o s a d y
C/Tikiuje do dworu iub fo'-

■U bydła oraz dojenia
a ' "

na oroynaryę oos 
warku do op-.t?ź> v.
krów. Zgłoszenia do Ad;ninistracyi „Praw dy 

w Krakowie.

N ow o postawione budynki
naifcoray&ntej i naganiał

Niejeden przeczytam szy ten tytuł, potrze- 
§ # S r i3 ty «  sio giową i powie: Rycerze w dawrycb 

charach pracą się nie zajmowali, lecz wojną. Ludu pracującego zaś 
nikt rycerzami nie nazywa. Któż to więc owi rycerze pracy?

Słusznie słowa i zaraz tytuł ten wyjaśnimy Wielu m owiło, iż lud 
polski lubi czytać powieści o królach, bohaterach, woinach, a nło 
kocha się w powieściach z swojego własnego życia. Autor „Rycerzy 
pracy“ postanowił się przekonać, czy tak w istocie jest i napisał po­
wieść wielką, osnutą na wypadkach, w przeważnej części takich, ktorb 
się rzeczywiście zdarzyiy pomiędzy ludem polskim.

„Rycerze pracy" są za zatem powieścią z życia polskiego ludu 
wziętą. A wszyscy, którzy w tej powieści występują, górnicy, hutnicy, 
rzemieślnicy, rolnicy, kupcy, kaięźa, lekarze ‘.tp. są owymi „rycerzami", 
których uczciwa, pilna, umiejętna praca nie tylko żywi i bogaci, lecz 
podnosi i uszlachetnia. C/.asy we świecie dzisiaj inne, aniżeli były przed 
laty. Praca i pracownicy mają dzisiaj zupełnie inno poważnie, niż da- 
wn!ej. Praca uczciwa nie tylko nikogo nie hańbi, lecz zaszczyca. Ciągła, 
wielka, mądra praca całego ludu i wszystkich w narodzie jest podsta­
wą jego dobrobytu i przyszłości. Słusznie przeto autor dał swojej po 
wieści tytuł „Rycerze pracy".

W powieści tej przedstawiony jest pracujący lud polski w Pru- 
siech . to w pięciu częściach; w p.erwszej p. t. „W królestwie skarbni­
ka" widzimy życie ludu górnośląskiego; w drugiej p. t. „W Babilonie" 
życie Polaków* w Berlinie; w trzeciej p. t. „Zbłąkane ptactwo" życie 
polskich wychodźców w Niemczech; w czwartej p. t. „Nad polskiem 
morzem" życie Polaków uad morzeni baityekiem; w piątej p. t. „Na 
dziedzictwie Piastowem" życie Polaków w Poznańskiem.

Bez przesady powiedzieć możemy, że to jest najpoważniejsza po­
wieść na tle ludu polskiego, jaką piśmiennictwo polskie posiada, po­
wieść nowożytna w której wszelkie sprawy religijne, moralne, narodo­
we, społeczne, zarobkowe znalazły obszerne uwzględnienie. Powieść 
napisana jest żywo, bardzo zaimująco, jędrnie.

Xu wielkiej radości autora pokazało się przy niej, że lud polski 
bardzo chętnie czyta powieści z swojego własnego życia, powieści po­
ważnej treści, które *nietylko sprawiają rozrywkę, lecz i uczą.

Cena za całe działo składające się z 40 ze- 
szyłów 10 Kor.

ubezp!£«a „WISŁm
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uczciwa znajdzie miejsce w porządnym domu. 
Małe gospodarstwo. Ą eres: Balbina Drozdo- 

wioz w Żmigrodźce.

Do sprzedania
Nowy dom drewniany, stodoła, stajnia na 
parę koni i krowy, sklep, trafika, jedenaś­
cie morgów gruntu, wszystko obsiane, oka­
zyjnie zaraz do sprzedania za stopięćdzie- 
ir t  tysięcy koron gotówką. — Realność ta 
znajduje się we Wielkiej wsi pod Krakowem 
13 km. gościńcem bitym. Zgłoszenia przyj­
muje osobiście Rządowo upow. biuro par- 
etlacyjne w Krakowie, ul. Grodzka ł. 26.

Obrazki na p am iątk ę  
1 Komunii św.

Zawiadomienie.
Z dniem 1-go czerwca otwarłem magazyn towarćv/  ........

wych I galanteryjnych pod firmą

ZYGMUNT JANTA
w Krakowie, przy ulicy Zwierzynieckiej I. 15,

Na prow incję uskutecznia się zamówienia odwrotnie. Dla skle­
pów znaczny opust

Obs uga fachowa.
aczny opust

Ceny niskie.

Wielkość 15 X 24 ctm. od 10 — 12 Kor. 
'  za 100 szt.

- fn 24 X  35

i' » 25 X 40

* 20 — 26 Kor. 
za 100 szt.

» 32 — 46 Kor. 
za 100 szt.

Obrazki te wykonane są w przepięknej ko­
lorowej ehromolitografii wyrobu krajowego.

I b laljiia w l i .  M t w Krakowie.

1
Co te jest

A. B. C. 1

Rycerzem Maryi był sławny hetman polsk 
Stanisław Żółkiewski. Niedawno, gdy jego gióL 
otworzono, aby prochy nieśmieiielnej pamięć 
męża tego do nowego grobowca przenieść, zna 
leziorn w trumnie pierścień z napisem: „Pod 
nóżek Maryi". Ten pierścień hetman nosił za 
życia, jako gorący wielbiciel Najlw. Maryi Pan 
ny i z nim go też pochowano. Zycie, sławni 
boje i czyny, oraz najchwalebniejszą śmieć ns 
polu bitwy z Turkami opowie w przepięknj 
sposób nasza powieść.

Napisał ją  sławny polski powieśeiopisar? 
Artur Gruszecki, który dotąd blisko 40 powieść 
swoich wydał. Wszystkie są piękne, bardzo cie 
kawie napisane, a przeto też chętnie prze? 
wszystkich czytane.

Polecamy więc tę nową powieść wszystkim 
czytelnikom, a szczególnie czytelniczkom. W po 
wieści wyrtepują niewiasty nadzwyczajnego 
i wzniosłej pobożności, jak małżonka hetm-ns 
Żółkiewskiego. A także niewiasta zuchwałej od 
wagi Maryana Mniszchówna, która caryca, mos 
kiewską została. Nikt nie pożałuje, kto tę po­
wieść zamówi.

Cena za całe dzieło składające się z 50 ze­
szytów 10 Kor.
Do nabycia w Adns. „Prawdy" w Krakowie.
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Bracia Włościanie!
I I I B i

W kaidej wsi, gdzie macie WSSZC Kółko rolnicze 
WSSZć} kasę Raifeisena powinniście mieć 

WdSZćł A sekurac/f a tą jest

i f WISŁA
i m

I
lu d o w e  Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń we LWOWIE 

przez czas wojny w NOWYM SĄCZU
W miejscowościach, gdzie dotychczas jest mało członków „Wisły* a niema agencyi niechaj

INWALIDA WOJmOWY lub piśmienny włościanin zgłoś się do dyre-
kcyi „WISŁY" a otrzyma pouczenie i korzystny a uczciwy zarobek.—w  m m m m m m m um m m r mmmmmmmmmmmamtcmM

jWydawca: „Katolicki Bpółfei Wydawnicza** spółka e O gran. por. Odpowiedzialny redaktor; Karol Zwoliński 
* Wydawniczej w  Kr^iowłe, a l  Stolarska 6., pod Łacz.dem S i  Zbflta,
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